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z d r z e w  ow ocow ych  a  szczególniej  z w iszm  me opadał .

Gospodarstwo ogólne.
56) Trif. spadiceum  (Koniczyna brunatna Brau- 

n er It Lee).
57)  Trif. lupulina. (Koniczyna chm ielowa—

Hopfenhlee).
5S) Vicia sepium  (Wyka p łotow a Zannwiche).
59) Vicia dumo tor'em. (Wyka gajowa. Hechen- 

wtc/re).
6 0 )  Vicia sy lva tica  ( Wyka leśna W aldwiche).
61) Vicia alba  (Wyka biała— Weisfeiciclre),
62)  Vicia Cracca (wyka ptasia, Vogelwic/te) 

zmieszana z koniczynami.
6 3 )  Vicia tenuifolia  (wyka drobna, feine Wic- 

h e).
64)  Vicia Onobrijchis (sparcetowata wyka, es- 

parseten artige  Wiche).
65)  Vicia la tyroides  (wyka groszkowata, p la tt-  

erbsenartige Wiche)', na pastwisko ow cze.

66 )  Vicia monanthos (soczewica, polnische Lin- 

se)  wyborne siano dojrzałe i niedojrzale sko­

szone.
67) Vicia Faba (wyka bób, Pferdebokne) w k w ie ­

tnia na tęgim gruncie.

68)  Vicia sa liva  (wyka siew na, gemeine 'Wiche).

Jedyny środek podźwignienia rolni- 
nictwa, skutkiem wyplonienia pod- 

padłego.
(D a lsz y  c iąg) .

4 6 )  Holcus lanalus (Trawa miodowa Honigras) 
jak poprzednia.

47 )  Malica caerulea —  B lauperlgras. Rośnie 
bardzo gęsio na siano i pastwisko.

48 )  Phalaris arundinacea (ostrzyca. Glansgras).
4 9 )  Air a arundinacea (Mietelnica trzcinna. 

R ohrschm iele).
50,) Medicago sa tiva  (Lucerna węgierska, Dlaue 

lucerne).
5 U  Medicago fa lca ta  (Cudowna koniczyna, 

czyli szw edzka— Wunderh lee).

52)  Trifolium p ra ten sis  (czerw ona koniczyna, 
ro therh lee).

53)  Trif. repens (koni. biała, w eisferhlee).

54) Trif. incarnatum  (Szkarłatna koniczyna—  
incarnat Klee).

55)  Trif. «gm 7im (K on iczyn a  żółta  skalista —  
gelberhlee).
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69) Lotus a r tens is (L. corniculatus') komonica 
pospolita,  (Schotenklee oder Kleerbse) kwitnie żół ­
to i daje dobre pastwisko.

70) Lotus uliginosus  ( L . Major) komonica b ło­
tna, SumpfschotenhLee) gorzka.

71)  Lathyrus pratensis  (groszek łąkowy, gelbe 
W iesenerbse).

72) Lathyrus pa lustris  (groszek błotny, Sumpf- 
jolatterbse.) kwi tnie niebiesko,  wprawdzie  pnie 
się, ale dobry jest na pastwisko.

7.3) Lathyrus tuberosus (groszek bulwowy,  
Imollige Platterbse) ma kwiat  czerwony,  pot rze­
buje tłustej  ziemi.

74) Lathyrus latifolius  (groszek szerokoliści) 
kwiaty ma różowe.

75) Lathyrus keteropliylus; ma kwiat  czerwo­
nią wy.

76) Latyrus sy lrestris  (groszek leśny); ma 
kwiaty różowe.

77) Lupinusperennis  (wilczyn fioletowy); daje 
wczesną paszę.

78) Rum ex patien tia  (szczaw żółty,  W interspi- 
ńat) dobry jest  na wczesne pastwisko.

79J Polygonum Fagopyrum  ( rdes t  gryka, hre- 
czka,  Buchweizen).

80) Polygonum dumetorum  ( rdes t  zaroślowy),  
Polygonum Convolvulus ( rdes t  powojowy), Polygo­
num oviculare ( rdes t  ptasi) ,  pnie się i jest wy­
b o rn ą  paszą w zielonej mieszance osobliwie dla 
owiec.

81) Spinacea oleracea (szpinak pospolity,  Gar- 
tenspinat) posiany późno w jesieni daje w cze ­
sne pas twisko.

82) Carum carm  (kmin pospolity, Kiimmel) nie­
zbędny na pas twiskach owczych i krowich,  jako 
przysporzający mleko.

83)  Pimpinella saxifraga  biedrzeniec pospoli- 
ty, Bibernell); wyborny na mieszankę w średnich 
grun tach na pastwiskach owczych.

84) Pimpinella magna (biedrzeniec jednakoli- 
ści ,  grosse Bibernell)  toż samo.

85) Smapis alba albo i Sinapis nigra  (gorczy­

ca biała i czarna,  Senf)  potrzebuje lepszej ziemi 
i jes t wyborną paszą w  mieszance na zielono.

8 6 )  Bunias europaeus i Bunias orientalis (v\i- 
k iewnik europejski i rukiewnik podróżnikowy, 
Zaclcenschote) jak powyższa.

S7) Poteriumsanguisorba  (krewnik krwiśc iąg,  
Becherblume) nawet  na jałowych polach jest 
zdatnym na wczesne i żyzne pas twisko owcze.

8 8 )  Achillea milefolium  (k rwaw nik  pospolity 
Sckaafgarbe).

S9) Cickorium Intybus  (cykorya  pospolita,  Ci-
chorie). ........

_ 90) Sonchus oleraceus (mleczaj warzy wny, Gan- 
sedistel).w czesna  zielona pasza.

91)  Senecio vulgaris  (s tarzec  pospolity, Kreuz- 

li raut)  na wczesną zieloną paszę.
92)  Scubiosa succisa  (świerzbnica,  Todtenhopf) 

owce namiętnie j ą  lubią.
93)  Malva silvestris  (ślaz leśny, Hasenpapel) 

klejowa ty.
94)  Plantago lanceolata (babka lancetowata,  

sp itzb ld ttr tg er  W egerill).
95)  Spergula arvensis ('sporek rolowy, Sporgel)  . 

rośnie wprawdzie na złych piaskach,  ale w tw a r ­
dej, dobrej  ziemi jest najlepszą zieloną paszą dla 
krów dojnych, koni i owiec.

96)  Spergula nodosa (sporek kolankowaty) i 
Spergula pentandra  (sporek pięciopręcikowy, wil­
der Spór get). ■ ■ ■ ■ ' - ■ ;  /  fu

97 )  Ećhinops banaticus  (jeżonog, Kugeldistel) 
młodo zżęty daje bardzo pożywną, wcześną paszę 
zieloną. Rośnie na lekkich gruntach.

A) Przepisy na zakładanie sztucznych 
łąk.

1) n a  z ł y m  g r u n c i e .

Wierzchnie albo zdziobełkowale trawy; b rz an ­
ka łąkowa ,  kos trzewa łąkowa,  psia t rawa kupko- 
wata ,  k łosówka owsiana,  owsik kosmaty, t rawa 
miodowa wełnias ta ,  z każdej po 20 łu tów.  Spo­
dnie trawy; kos t rzewa owcza,  t rawa wiechowa 
pospolita,  kos trzewa leżąca, wiklina pospolita,
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psia t rawa,  z każdej po 16 łu tów.  (Do tego ^  
funta białej koniczyny, 1 funt groszku łąkowego  
a na ochrong jedna z wymienionych wyżej roślin 
jako ochrończe rośliny, które jeszcze w Iecie 
pierwszy zbiór dają.

2 )  n a  t o r f o w y m  g r u n c i e .

Wierzchnie trawy: brzanka łąkowa ,  lisi ogon 
łąkowy,  t rawa miodowa, rajgraz francuzki,  mie- 
telnica odnogowa, kost rzewa i ostrzyca t rzc ino­
wa z każdej po funcie. Spodnie, trawy: kost rze­
wa owcza, t rawa wiechowa leśna, mietelnica po­
spol ita,  komonica błotna,  z każdej po f  funta.

3) N a  g r u n t a c h  r  oz  p a d ł y  c h  z w y s t a ­
j ą c y  m g i p s ó m .

Owies żółtawy, k łos ówka  owsiana,  rajgraz 
francuzki,  z każdego po 1 funcie. Ostrzyca trzci­
nowa, brzanka łąkowa, t raw a miodowa, kos trze­
wa wysoka, z każdej po 20 łu tów.  Spodnie t r a ­
wy: t rawa Wiechowa pospolita, t raw a wiechowa 
łąkowa,  draczka mała,  t rawa wonna prawdziwa,  
komonica błotna,  z każdej po 16 łutów.

4) Na c i e n i s t e  ł ą k i  l e ś n e .
•

Wierzchnie trawy: brzanka łąkowa, rajgraz 
rv francuzki i włoski,  kost rzewa olbrzymia, grze- 

bienica tęga, owsik kosmaty łąkowy,  z każdej po 
20 łutów.  Spodnie trawy: t rawa wonna p r a w ­
dziwa, t rawa wiechowa łąkowa ,  z każdej po 16 
łutów.

5) N a  d o b  r  e j  z i  e m i.

Wierzchnie trawy: brzanka łąkowa,  rajgraz 
włoski,  kostrzewa olbrzymia, ryżowata Ieersia, 
ostrzyca t rzcinowata,  t raw a miodowa wełnias ta ,  
t rawa miodowa miękka, z każdej po ^ funta. 
Spodnie trawy: t rawa wiechowa pospolita, t rawa 
wiechowa łąkowa,  śmiałek  pastewny, prosowni- 
ca, z każdej po 20 łutów.

6) N a  t ł u s t e j  z i e m i .

Wierzchnie trawy: brzanka łąkowa,  lisi ogon 
łąkowy,  t rawa miodowa,  rajgraz francuzki,  ra j ­
graz włoski,  kos t rzewa wysoka,  owies żół tawy, 
owsik dziki łąkowy,  owsik gładki  łąkowy,  ostrzy­
ca trzcinowa,  draczka mała ,  z każdej po f  funta. 
Spodnie trawy: kos t rzewa owcza, mietelnica 
odnogowa, t rawa wonna pr awdziwa z każdej po 
20 łu tów.

7) Na  g l i n c e .

Wierzchnie trawy: kąkolnica prosta,  kos trze­
wa wysoka, ryżowata Ieersia, t raw a miodowa,  
brzanka,  rajgraz włoski ,  psia t r aw a kupkowata ,  
z każdej po 20 łutów;  draczka mała ,  mietelnica 
odnogowa,  grzebienica tęga, z każdej J  funta. 
Spodnie t rawy: t r aw a  wiechowa pospolita i t ra ­
wa wiechowa łąk owa ,  z każdej po ^  funta. Ro­
ślina ochrończa: kąkolnica.

S. O b f i t a  z i e l o n a  p a s z a  i m i e s z a n k a  
s i a n a .  .

Lucerny 4 funty. Cały ciąg  koniczyn (od lizc- 
by 51— 57 razem 2 | .  funta, albo gdzie lucerna  i 
i koniczyna nie chcą  rosnąć ,  zamiast  tego, cały 
ciąg wyk (liczba -5:8-— 6S z każdego gatunku po 
2 |  funta. Rdest  zaroślowy i rdes t  ptasi (l iczba 
S0), z każdego po 1 funcie; dalej; amerykańska 
t raw a trzcinowa, kąkolnica prosta,  kąkolnica ł ą ­
kowa,  kos t rzewa trzcinna,  koniczyna miodowa, 
psia t rawa kupkowata  i ostrzyca trzcinna,  z każ­
dej po ^  funta.

li) Przepis na wieczystii zieloną pąszę 
mieęzanę.

1) W ś r  e d n i c h g r  u n t a c h.

Sparcety 10 funtów, czerwonej  koniczyny 4 
funty, żytnej trawy psiej 2-| funta; lucerny i b ia­
łej  koniczyny miodowej po 11 funta; kost rzewy 
łąkowej i rajgrazu francuzkiego po 1*- funta; 
szwedzkiej lucerny (żółtej koniczyny skalistej) 4
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funt. Ostrzycy trzcinnej i brzanki łąkowej  po |  
funta. Trawy wiechowej pospolitej funta; t ra­
wy miodowej miękkiej funta.

2) Na  s i l n i e j s z y c h  g r u n t a c h .

Sparcety 20 funtów, czerwonej  koniczyny, ży- 
tnej t rawy psiej ,  kąkolnicy pros te j ,  ra jgrazu 
f rancuskiego po 2 |  funta, lucerny funta, żó ł ­
tej koniczyny skalistej f. funta, kos t rzewy ł ą k o ­
wej  i psiej t rawy kupkowatej,  po f  funta,  t r a ­
wy miodowej miękkiej T\  funta,  k łosówki  ow s ia ­
nej i owsa żół tawego po § funta.

3) N a  ż y ż n y c h  g r u n t a c h .

Brzanki łąkowej  2 funty, koniczyny czerwonej,  
lucerny, żółtej lucerny,  sparcety,  koniczyny mio­
dowej  po l i  funta, krwiśc iągu,  biedrzeńca po­
spolitego i biedrzeńca jednoliściowego po |  fun­

ta. Sortyment  wyk.po -§ funta.

Albo: cały sortyment wyk, razem 12 funtów. 
Cały sortyment groszków,  razem 18 funtów. Do 
tego amerykańskiej  t rawy t rzc inowej  1 funta. 
Rajgrazu włoskiego,  rajgrazu francuzkiego,  k ą ­
kolnicy olbrzymiej, kostrzewy trzcinnej i kos trze­
wy łąkowej  z każdego rodzaju po 1 funcie.

Albo: lucerny, rajgrazu francuzkiego, kos trze­
wy wysokiej łąkowej  i z każdej po 21 funta.

Sparcety 10 funtów, czerwonej koniczyny 5 fun­
tów,  psiej t rawy kupkowate j  i lisiego ogona ł ą ­
kowego po 1|^ funta, brzanki łąkowej  i ostrzy­
cy trzcinnej,  z każdej po 1 funcie, t rawy wie­
chowej pospolitej i trawy wiechowej  wyniosłej ,  
po i  funta. Trawy miodowej wełnistej ,  t rawy 
miodowej pospolitej i mietelnicy odnogowej po 
§  funta. Mietelnicy trzcinnej i ryżowalej leersii 
po l funta.

Rozumie się samo przez się, że pożyteczne 
rośliny ochrończe,  jako to rzepak letni ,  jare 
żyto, ja ra  pszenica ,  jęczmień,  owies ,  tatarka,  
a nawet  siemie lniane mogą być z temi mieszan­
kami posiane,  jednakże tylko szerokim miotem. 
Kto chce w pierwszym zaraz roku t rawę kosić,  te­
mu zalecamy kąkol i t rawę kanaryjską a nadewszy- 
stko rajgraz włoski jako ochrończe rośliny.

Jednoroczna mieszanka w razie koniecznej 
potrzeby.

Groszków 50 funtów, wyk 30 funtów,  hreczki  
16-J funta, żyta jarego,  jęczmienia i owsa,  po 8 
funtów; albo zamiast  tych trzech roślin zbożo­
wych wziąść po 20 łu tów kąkolu,  kąkolnicy 
żytniej, miękkiej i letniej, Sporku 16 łu tów.

(D alszy ciąg w nast. n r ze ) .‘
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Wychów zwierząt domowych.
Uwagi nad paszą konserwacyjną.

(przez J. Hanbnera),

Zdaje się, iż pp. gospodarze ,  a raczej  pisarze 
ekonomiczni,nie mają dotąd dokładnego wyobra­
żenia: o paszy konserwacyjnej. Podawane przy­
najmniej przez nich określenia tego rodzaju pa­
szy, nie są  bynajmniej jasne; prócz tego,zarzucić im 
słusznie można niedokładność a nawet  i sp rze­
czność. Nadto, nie s tarano się wcale oznaczyć 
liczebnie paszę konserwacyjną i oprzeć c a ł ą  bu­
dowę tej nauki, na pewnej podstawie,  doświad­

czeniami ugruntowanej ; ale raczej, podawano 
czcze domniemania za zasady rzeczywiste.

Oznaczenie paszy konserwacyjnej  przez pp. 
Riedesel, W eckerlin  i innych, brzmi jak następuje: 

„Do ut rzymania życia zwierząt,  albo do 
utrzymania ich sta tu  quo, potrzeba pewnej 
ilości paszy, k tó rą  nazywamy paszą konser­
wacyjną.  Ilość ta jest  różna podług massy 
zwierzęcia,  które  ma za jej pomocą przy 
życiu pozostać; to jest: podług jego żywot­
nej wagi i wynosi,  na każde 100 funt. jego 
wagi,  dziennie 1§ funt. paszy, na pożywność



s iana  z re duk ow ane j ,  czyli 6X0 wagi  zw ie rzę ­
cia  za życia.

Dalej j es t  powiedz iane .  »Skoro zwierze  
otrzymuje jedynie  tylko pasze  konserwacyjną. 
w ó w c z a s  nie może nic  już produkow ać .«

Później  dodano:
nalbo produkcya  onegoż żadnej nie p rzyn o si 

korzyści.«
Każdy ł a t w o  spos trzega :  j ak  to wszystko  jest  

po g m a tw ane ,  po w ik ła n e .  Utrzymanie zw ie rzą t  
p rzy  życiu i u trzymanie  ich s ta tu  quo, s ą  tu u w a ­
żane  za jedn’o i to samo;  a przec ież  jakże  to wiel ­
ka  zachodzi  różnica  miedzy temi d w ie m a  w y r a ­
zami.  Weźmy iż s ta tu  quo owcy,  j es t  tego rodzaju 
iż wydaje 3 funt. wełny;  a zatem do u t r z y m a ­
nia jej w tymże s ta tu  quo, bedz ie  ona  p o t r zebo ­
wała  przynajmniej  dwa razy tyle paszy, co do 
u t rzymania  s ię p r z y  życiu-, czyli w takim s ta tu  
quo aby tylko zg ło du  nie p adł a .  Nadto,  o d m a ­
wia sig im produkcya, i wszelka  ekonomiczna ko­
rzyść . Korzyść  ekonomiczna ,  j ak  sobie chce;  
lecz czyż to przy najl ichszym nawet  pokarmi e  
n. p. owc a  wcale  n iep roduk uje  wełny ,  a k r o w a  
mleka? przy. na jgorszym za tem p o k a r m i e  jest  
p rzec ież  produkcya.

A więc ,  do czegóż się odnosi  ta *a paszy, i j a ­
kim sposobem i lość  tę o d k ry ć  zdołano?

Do wszystkich  wyżej wymienionych p u nkt ów  
od no s ić  się wca le  nie może, gdyż one_ s ą  n a d e r  
różne j  natury.

W ogólności ,  na cóżby się nam prz yd a ło  posia­
danie  zasady,  p o d łu g  k tó re j  możnaby wynaleźć  
pasz  ̂ konserw acyjną  w znaczeniu  do tą d  przyjętym; 
czyli i lość  paszy,  p o t r z e b n ą  do u t rzyma nia  z w i e ­
rzęc ia  li  przy życiu; czyli w stanie,  w k tó re m b y  
nic nie produkowało-, to jest ,  na owcy nie p r z y r a ­
s t a ł a  w e ł n a ,  k r o w a  po oc ie leniu nie w y d a w a ł a  
mleka , itp. kiedy s tan takowy jest  ca łk iem nie n a ­
turalny;  bo z rywając  s tosunek  pomiędzy różnemi  
na tura lnem i funkcyami organ izmu  zwierzęcego ,  
n ieco  prędze j  lub później ,  śm ie rć by  sp row adz i ł .

A więc ,  już z tego względu ,  p rzeznaczen ie  paszy 
konserw acyjnej do li  u trzym ania  życia  zw ierzęcia,
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j es t  marzen ie ,  do niczego nie pro wadzące ;  a wy­
ra z  dodany:  czy li u trzym a n ie  go in  s ta tu  quo, 
j es t  to nonsens ,  godny podziwienia ,  r ó w n a ć  s ię  
tylko mogący  z odmówieniem zw ierzęciu  w szelkiej 
prodtihcyi przy tymże konserwacyjnym pokarmie .

P o d ł u g  zdania  mego,  w yra z  p a sza  konserw a­
cyjna, powinien  oznaczać  tę i lość paszy, j a k ą  
zwierzę  po t rzebuje  do u t r z y m a n ia  się w s tan ie  
na turalnym,  czyli w s tan ie  zu p e łn e g o  z d row ia ,  
w  k tórym wszelkie jego na tu ra ln e  funkcye,  w s t a ­
nie normalnym się odbywają ;  to jes t :  o w c a  p o ­
kr yw a  się w e łn ą ,  p o t r z e b n ą  do c h ron ie n i a  jej  
p r zec iw  szkodliwym zewnę t rz nym w p ł y w ó w ;  
k r o w a  wydaje  mleko pot r zebne  do wyżywienia  
m ło dego  i t. p. Że nie w tern znaczeniu  po jmo­
wano dotąd  paszę  konserw acyjną, dowodzi  ta 
okol iczność,  iż jej od m a w ia n o  w szelk ie j produlccyi.

Przejdźmy te raz do paszy ekonomiczne j ,  czyli 
tak zwanej  produkcyjnej.

In te res  hodującego  z w ie rzę ta  dom ow e  w y ­
maga: aby pro du kc ya  każdego zwierzęcia,  p r z e ­
zeń hodowanego,  do najwyższego po su n ię t ą  zo­
s t a ł a  stopnia;  t emu nie s p r z e c i w i a  się także, ma  
się rozumieć  do pewne go s toę nia ,  n a tu r a  z w i e ­
rząt ;  ś r o d k ie m  do tego pr o w ad ząc y m ,  jes t  pokarm . 
Wia dom o bowiem:  iż każde  zw ie rze  więcej  m o ­
że spożywać  paszy,  aniżeli  i lość,  k t ó r ą  wyżej  j a ­
ko konserw acyjną, przyjęl iśmy; i że w tym raz ie  
więce j  ono p rod uku je  ( o w c a  wełny,  k r o w a  mle­
ka ,  w ó ł  si ły i t. d.) aniżeli  p rzy  paszy konserw a­
cyjnej. Tę, że tak po wie m ,  n a d d a l k o w ą  paszę, 
nazywamy,  dla rozróżn ien ia  od pierwszej ,  produ­
kcyjną-, a s tosownie j  zai ste  by łoby nazywać j ą  eko­
nomiczną-, boć  i pasza konserwacyjna, p o d łu g  mego 
rzeczy pojmowania ,  do pew nego  s topnia jes t  p ro ­
dukcyjną-, gdyż i przy niej ow ca  wydaje  wełnę ,  

k r o w a  mleko i t. d.
To oznaczenie już ma p ods ta w ę  pewnie jszą ,  n a  

fizjologii zwie rzą t  opa r t ą .  Czy trafi do p r z e k o ­
nania ,  nie wiem; lecz to mnie mniej  obchodzi.  
Wystaw ia jąc  n ies tosowność ,  n aw e t  n i edor zecz ­
ność ,  do tychczasowego o k re ś l en i a  p a szy  konser­
w acyjnej, d o p e ł n i ł e m  mego ob o w ią zk u  jako Fi-
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zyolog i lekarz weterynaryjny. Do pp.  gospoda­
rzy należy teraz korzystać z mych uwag, lub nie.

Jak już wyżej.powiedziałem, oznaczenie paszy 
konserwacyjnej,  było długi czas dowolne, lub na 
źle wykonanych doświadczeniach ugruntowane.  
W nowszych dopiero czasach, rzecz tę dokła­
dniej  wyjaśniono za pomocą stosowniejszych do­
świadczeń.  Z ogłoszonych wypadków tychże do­
świadczeń,  co do owiec, podługzdania  mego, przy­
jąć  można jak następuje:

1. Na paszę konserwacyjną (podług mego 
określenia)  nie dość jest ^  ani nawet  ^  wagi 
zwierzęcia  za życia,  paszy, na siano zredukowa­
nej; gdyż przy tej ilości owce wyraźnie chudły; 
przytem wydały wełnę  nader  w ą t ł ą  i słabą.

2. Nawet przy zTr wagi ,  paszy, na siano obró­
conej, owce schudły nieco, lubo w e łn a  była bez 
nagany.

3. Dopiero przy daniu *-0 wagi  zwierzęcia,  
rzeczonej  paszy, powiększyła  się nieco waga 
onegoż, a przy 3~ ,  s tanęła  na równi.

4. Zatem, pasza konserwacyjna,  mieści się 
w  granicach pomiędzy ^  a żywotnej wagi 
zwierzęcia,  czyli Za życia, paszy na siano z redu­
kowanej .

5. Wpływ paszy konserwacyjnej jest  zmienny 
doświadczenia bowiem wskazują,  że przy jedne 
i tej samej ilości paszy, waga zwierząt się zmie 
nia, raz jest mniejsza, drugi raz większa,  i odwro 
tnie. Przyczyną tego bywa: 1. rassa  i wiek zwie 
rząt; 2. Temperatura  miejsca w którem się znaj 
dują; 3. Strzyż wełny; 4. Niespokojność, rozdra 
źnie, mianowicie tęschnota do swych towarzy 
szek.

Zatem, dokładne oznaczenie pewnej,  niezmien­
nie na stan zwierzęcia działający ilości paszy 
konserwacyjnej,  jest  rzeczą całkiem niepodobną.  
Aby przecież w karmieniu owiec mieć jakiś  
punkt oparcia,  przyjąć tu można pewne średnie  
przecięcie;  k tórem,  wszystko gruntownie«waży-  
wszy, będzie wagi zwierzęcia,  paszy na siano 
zredukowanej .

Wszakże zgadzają się z tą zasadą wypadki g r o ­
madnego żywienia owiec; albowiem, skrupulatne 
obliczenia paszy przekonywają,  iż owce,  dosta­
jąc  po 2 |  do 2 |  funt. siana (lub w porównaniu  
jego, innej paszy) co, w średnim przecięciu wy- 
nosi f  wagi ciała,  utrzymały się w jednakowym 
stanie tuszy; przytem wydały  normalną wełnę 
w dostatecznej ilości.

Rozmaitości.
O uprawie dzikich kasztanów.

(D okończen ie).

Rozmnaża się kasztan jedynie przez owoc; tym 
końcem zebrany w jesieni, przechowuje się przez 
zimę w piasku suchym, w miejscu umiarkowanie 
ocieplonem; na o twar tem zaś powietrzu,  pokry- 
w a  się pleśnią i psuje. Do sadzenia bierze się 
owoc najdojrzalszy i najzupełniejszy.  Dochodzi 
s ię tego przez p ławienie:  nie zupełnie wykszta ł ­
cony, tem prędzej  na spód opada.

Kasztany można wprawdzie  sadzić w jesieni,  
w  październiku lub w listopadzie; pewniej jednak 
n a  wiosnę.  W tym razie,  ziemia pod kasztany

przeznaczona,  kopie się w jesieni na dwa sztychy 
głęboko.  Na wiosnę,  skoro tylko odmarznie,  ro ­
bią się tu rowki  l . |  do 2 stop od siebie odle­
głe, i w  takowe sadzą się kasztany, w takiej sa­
mej od siebie odległości  i przykrywają ziemią, po­
dług jej jakości,  2 do 4 cali grubo.

Dalsze chodzenia około tej plantacyi polega na 
tem, aby wrazie posuchy podlewać młode roś lin­
ki, i z chwastów s tarannie opielać.

Drzewo to rośnie  tak sporo,  iż wdobrym g ru n­
cie,  i przy sprzyjającej porze czasu,  wyrasta 
w ciągu pierwszego lata, przeszło na stopę wy­
soko.



W trzec im już ro ku  (późniejsze przesadzanie  
mniej pewne)  sadz i  s ię  w  miejsce przeznaczone  
w odległośc i  16 do 18 s top jedno  drzew ko  od 
drugiego.  Podczas wykopy wani a  mocno się 
s t rz edz  należy najmniejszego uszkodzenia korzen i .  
Gdyby się t ra fi ło  dr zewko z korzeniem p io no ­
wym, odjąć  go należy, aby je  zmu sić  do pędze­
nia korzeni  bocznych.

Wykopan e  d r z e w k a  n iezwłoczn ie  sadz i ć  w y ­
pada ,  gdyż ich korzenie  ła tw o usycha,  b ę d ą c  w y ­
s tawione na dz ia łan ie  s ł ońca  i powie t rza .

Wierzchnich  g a łą zk ów  na  żaden  sposób  przy­
c inać  nie można.  Inacze j ,  niweczy się ich n a tu ­
ralny popęd  do u tw or zeni a  p ięknej  korony;  dla 
tego,  d r zew k o ,  którego,  niechby kilka tylko 
wierzchnich g a ł ą z e k  przyciętych,  lub przypad.  
kiem,  z łamanych  zostało,  nigdy już  nie osiągnie  
owej  pięknej ,  wspania łe j ,  t emu dr z e w u  w ł a ś c i ­
wej korony.

Jedynie  ty lkoga ł ązki  nie r e gu la rn e ,  czyli w nie-  
w ł a ś c i w e m  miejscu puszczone,  zupe łn ie  wyr żnąć  
należy.

S ta re  i w części  o b u m a r ł e  już odnogi ,  p o t r z e ­
ba zupe łn ie  odjąć;  w k r ó t c e  puszczą  się nowe,  j ę ­
drne  i p r z y w r ó c ą  dawniejszy  ksz ta ł t  koronie.

Sposób wytępienia, w iolow iosa  z  ko­
n iczyny i  innych roślin pastewnych.

W mokrych  latach wyras ta  często to zielsko 
w lucernie,  koniczynie i g roszkach ,  wiąże  ich i 
do ziemi przyc iąga,  iż nie tylko już pod źwignąć  
się nie mogą,  ale zbytnią wilgoc ią  prze ję te ,  zgnić 
muszą .  Używano różnych  sp osobów  do jego wy­
tępienia,  a choć w części  sku tkowały ,  zu pe łn ie  
atoli wytępić go nie u d a ło  s ię .  Niejaki pan Obe- 
r za łe k  w Bulszowicach,  p o le w a ł  wi e low łos  ś w i e ­
żym moczem krowim,  i tym s po sobem  wytępi ł  go 
zupełnie.  Odrazu jednak  sk u te k  tylko w p o ł o w i e  
się osiągnie,  w ie low łos  poczern ie je  w p ra w d z ie ,  
a le  później  znow u odras ta ;  jeżeli  z a ś  w k r ó tc e  
d ru g i  raz się poleje, zupe łn ie  zginie.  Koniczyna 
w ki lka dni p o te m  hożo o d ra s t ać  zaczyna i z a p e ­
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wnie  przez w p ł y w  moczu ,  k tó ry  jej bardzo  sprzy ­
ja, c iemno-zie loną przyb iera  b a r w ę ,  co jest  d o w o ­
dem si lnego roś l in ien ia .

Dobrze  byłoby gdyby da lsze  w tej mierze  rob io­
ne były do św ia dc zeni a  i n ieo gra n ic zano  s ię n a  
jednym tylko moczu kr ow im .  Może uryna  k oń ska  
i ludzka  ten s a m  sp ra w i  skutek ,  a wtedy można* 
by jej na większą  użyć przes t r zeń .  Pan Oberza-  
łek  doradza  ś w ieżą  urynę ,  ale nam się zdaje,  że 
przez to r o z u m i a ł  aby nie była zgni łą ,  inaczej  
bowiem sposób  ten nie byłby prak tyczny; bo 
k tóż  byłby w s tanie  z e b r a ć  tyle św ieże j  uryny,  
aby n ią  nieco większą  prze s t r ze ń  tym z ie lskim 
przygłuszonej  koniczyny polać?  Uryna  przez  
dzień w zb ie ra lniku z ebr ana  nie pr ze chodz i  t a k  
ła tw o  na ch łodz ie  w zgniliznę, może  za tem w ie ­
czorem albo nad  r ank ie m  na pole być. wywiez io­
na i rozlana.  Gdzie by d ło  t rzyma się latem na 
stajni,  sposó b  ten może być więce j  korzys tnym 
niż ta m  gdz ie  chodzi  na pas twisko .

R o z tw ó r  do wywabienia  plam.

Weź sa lmoniaku  2 łóty,  sp i ry tu su  2 łóty,  o l e j ­
ku  I e w a n d o w e g o  T*j. część  łó ta ,  deszczówki  d w a  
łóty,  zmieszaj  to wszys tko  do br ze  w f laszecce 
ap te k a r sk i e j  a będz iesz  mi eć  r o z tw ó r ,  k tó ry m  
na j t łuśc ie jsze w yw ab is z  plamy z sukien  w e ł n i a ­
nych, bawe łn ia ny ch ,  lub lnianych,  jeżeli  rzeczy 
s ą  dobrze  fa rb ow ane ;  inaczej  zpłowie ją . .  Ro zt w ór  
ten dobr ze  zakor ko wa ny  daje się p r z e c h o w y w ać  
d ługo.  Rzeczy z plam w y w a b ia ć  się mające  t r z e ­
ba w p r z ó d  do brz e  z p ro c h u  wy t rzepać ,  po tem 
roz tworem tym na pu śc ić  i między palcami  d o p ó ­
ty trzeć,  dopóki  b r u d  nie zniknie ,  potem wymyć 
i powies ić  w c ieniu na  wie t rz e  aby wyschły.

K tó r e  ża r n a  są n a jtań sze  i  n a j­
lepsze?

Pytanie to, ty lokro tn ie  w p ismac h  g o s p o d a r ­
sk ich wznawiane ,  nie zna laz ło przez d ług i  czas 
zadowaln ia jącego  rozwiązania .  Teraz wyczytd- 
jemy w  gazecie  wiejskiej  pana  L o e b e, wycho-



dzące j  w Saksoni i  że co do mie lenia zboża na osyp- 
k ę  lub s u c h e g o  s łodu ,  to ża rna  wynalazku  brac i  Te- 
k l e n b e r g w  Lipsu  najlepiej celowi odpowiada ją :  
na  godz inę  można na nich zemleć  26 garncy: | są  mo ­
cno  z b u dow ane  i nie k o s z tu ją  tylko 18 ta la rów.

Niektóre u w a g i  do tyczące  kodo­
w i i  owiec.

K arm iąc  o w c e  su r o w e m i  z i emniakami ,  p r zy­
spor zy  się im mięsa ,  ale we łn a  po takim karmie ,  
choc iaż  czysta i pu lchna ,  będzie  w io tk a  i ch u d a  i 
m a ł o  waży; gdy się im zaś  d a w a ć  będz ie  na c z t e ­
r y  tygodni przed  s t rzyżą  po t r os ze  z ia rn a  lub m a ­
k u c h ,  tej n i edogo dnośc i  się zar adz i .

Na wyleczenie  n a b r z m i a ł e g o  wymienia  u owiec  
naj lepiej  sku tk u ją  o k ł a d a n i a  z im ną  wodą;  ch o ro ­
b ę  tę,  ulecza także pilne o b m y w a n ie  wymienia  
le tn im  ro z tw o re m ,  z łożonym z wody i szklącej  
glei ty a lbo z e x t r a k tu  o ło wi u .  Gdyby zapa lenie  
b a r d z o  się wzmagało ,  wtedy po t rzeba  przykładać ,  
p o d ł u g  rady  p r o f e s s o r a  Bayera,  ka tap łaz my  
z mleka  i dużych cebul.  W wyższym jeszcze  s to ­
pniu  zapa lenia,  parzy  się wymię ma cio rk i  przez 
ca ły  dz ień  nad o d w a r e m  z łożony m z 6 ł u t ó w  li­
śc i  sza łw iowych ,  go t owan yc h  w t r zech  k w a t e r ­
k a c h  cz e rw o n e g o  wina.  W e w n ą t r z  zada je  się o d ­
w a r  złożony z 4 ł u t ó w  korzeni  ziela ta ta rsk iego  
w  p ó ł  k w a r c i e  wody na p ó ł  z w in e m  gotowanej .  
O d w a r  ten podz ie l ić  na  trzy porcye  i letnio w c i ą ­
gu  dnia w r ó w n y c h  po d z ia ła ch  czasu  z a d a w a ć  
chore j  mac ior ce .

Sposób p rzyw ró ce n ia  krowom mleka.
Częs to s ię  wydarza ,  że bez żadnej  wiadomej  

przyczyny,  przy zwycza jnem do b re m  krów u t rzy­
maniu,  r a p t e m  ub yw a  im mleka .  W takim razie 
r adz i  pan B a y e r, w y d a w c a  gazety powszechnej  
gospodarsk ie j ,  użyć n a s t ę p u j ą c e g o  spos obu,  j ako 
b a rd z o  doświadczonego: weź  k w ia tu  s ia rczanego  
.J łóta,  ko p ru  włosk iego  ( Sem. foeniculi) ko p ru  
pr os te go  i j a ło w c u ,  każdego po 6 ł u t ó w  i wszy­
s tko na proszek  utrzyj ,  i cztery razy na  dz ień po 
s to ło w e j  łyżce  każde j k r o w i e  zmieszaj z k a rm e m
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Redaktor N. Kurowski.— Główny ,

wilgotnym.  Krowy, od proszku  tego nie ma ją  
odrazy ,  i sk u te k  okaże  s ię  w kr ó t ce  przez  lepsze  
da w an ie  mleka .

P re ze r w a ty w a  na, p a r a l i ż  u ja g n ią t .
U bardzo  s łabych  jagn ią t  można w większe j  l i ­

czbie p r z y p a d k ó w  przypuśc ić,  że nieczys tość,  
mia nowic ie  resztki  sm oł y  jagnięce j ,  zna jdują  się 
w e  wn ę t r zn ośc ia ch ,  co można  poznać na p o c z ą t ­
ku z za tkania  czyli za tw ard zen ia .  Więc  p o t r z e ­
ba o w ą  n ieczys tość  odda l ić  i c iągle  na (o u w a ­
żać,  aby odchody u ja gn ią t  były rzadk ie  czyli 
mięk kie .  Gdzie zaś i owej  nieczystości  nie ma, 
zaczyna się para l iż  zwykle za twardzeniem,  s m u t ­
kiem, d łu g i em  leżeniem,  br ak i em  ape tytu i t. p. 
W tak im raz ie  t rzeba najspieszniej  użyć p r e z e r ­
watywy przec iw tej chorobie :  w z i ą ć  weinszte jnu 
1 łót ,  a loesu  l ł ó t ,  r u m b a r b a r u m  4 łóty,  p r e p a ­
r ow any ch  s k o ru p  os t rygowych 24  łóty,  zmieszać  
to na prosze k  i d a w a ć  z tego codz iennie  każdemu 
jagnięc iu  d w a  razy po małe j  łyżeczce  od herbaty,  
w s tanie  suchym na język sypiąc ,  aż odchody nie 
b ę d ą  miękkie .  Tein leka rs tw em  u s u n ą  się n i e ­
czystośc i i kwasy  z kiszek,  t r a w ie n ie  wzmocni  
się i jureguluje,  a para l iżowi  się zapobieży.

Co robić  aby kw ia t z  d r ze w  owoco­
wych, a szczegó ln ie  z  w iszn i nie 

opadał?
Gdy drzewa z aczn ą  kw i tn ąć ,  każ z iemię  o k o ­

ł o  korzeni  p o d e b r a ć  i k ró tk iego  ob o rn ik u  na 
nie nie żałuj ,  a p rzytem każ d rz e w o  codz iennie  
pod lewać .  Po o kw i tn i en i u  przez  kilka tygodni 
jeszcze  co drug i  w ie czór  t r zeba  podlewać ,  jeżeli 
w tym czas ie  dżdżu nie będz ie .  W ogóle  t r zeba  
pamię tać ,  że wi lgoć w ziemi b a r d z o  wiele p r zy ­
czynia się do szczęś l iwego osadzenia  owocu.

Wisznie  na g r u n c ie  g l inkowalym,  wilgo tnym,  
co ro k u  w jes ien i  poruszanym,  w tak im o d d z ia ­
le sadu ,  gdz ie  s ł o ń c e  n i edo chodz i ło ,  osadza ły  co 
ro k u  obficie,  n a w e t  zbytecznie  owoc ,  gdy tym­
czasem  na  suchym grunc ie  p r a w i e  żad n eg o  ow o ­

cu nie  przyniosły.

'intor p r z y  u licy P odw al Nr. 519.


